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O G Ł O S Z E N I E .
Organy Polski Podziem nej podjęły  in swoim czasie badan ia  i rejestrow ania 

zbrodni popełnionych przez okupanta w Polsce, w celu pociągnięcia w innych do od­
pow iedzialności w e w łaściwym  czasie.

Akcja ta  prow adzona jest obecnie nadal przez specjaln ie d la tego celu pow ołaną 
Komisję, oraz jej odpow iedniki czynne przy placów kach tajnej adm inistracji,

Przypom ina się, że powyższą akcją objęci są nie tylko ci z pośród okupantów , 
którzy zajm ując stanowisko kierownicze w adm inistracji okupacyjnej ponoszą z tego 
tytułu odpow iedzialność za wszystkie zbrodnie okupanta, a le rów nież wszyscy pozo­
stający na niższych szczeblach adm inistracyjnej, policyjnej i party jnej hierarchii, dzia­
łający na jego rzecz, w jego im ieniu, lub korzystający z jego przywilejów, V, których 
polecenia, bądź inicjatywy, lub przy w spółudziale których zbrodnie okupanta są do­
konyw ane.

Rejestrow aniu podlegają  zbrodnie okupanta skierow ane przeciwko dobru i inte­
resom  N arodu i Państw a Polskiego polegające na: m ordowaniu, katow aniu, poryw aniu, 
w ięzieniu ludności i innych form ach dręczenia i znęcania się nad nią, zmuszaniu lud­
ności polskiej do niew olniczej pracy na rzecż w roga, gnębieniu  gospodarczym, lub 
kulturalnym  ludności, grabieży jej m ienia i m aterialnym  wyzysku przez w ykorzystanie 
jej bezbronności, niszczeniu dorobku kulturalnego i gospodarczego, lżeniu i wyszy­
dzaniu N arodu i Państwa Polskiego itd .

Z ebrane listy zbrodniarzy okupacyjnych będą  ogłaszane i podaw ane do w iado­
mości światu.

Żadna zbrodnia okupanta i żaden spraw ca nie u jdą spraw iedliw ości. D latego 
zbieranie m ateriałów  ujaw niających lub dokum entujących zbrodnie okupanta w Polsce 
ze w skazaniem  im iennym sprawców tych zbrodni i za n ie odpow iedzialnych nazwisk 
ofiar i poszkodowanych, m iejsc popełn ien ia  zbrodni itp. i przekazyw ania ich organom  
Polski Podziem nej -  jest obowiązkiem każdego obyw atela polskiego.
6 n i  44 r. KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ.

Czego żąda K ra j?
Rada Jedności N arodow ej uPełnom ocnik  na Kraj skierow ali w dniu 15 II 44 r. 

depeszę do prem . Mikołajczyka w spraw ach granicznych Polski, której zasadnicze 
punkty brzm ią:

1. Polska pow inna otrzymać na północy i zachodzie całe Prusy W schodnie, 
Gdańsk Pomorze Zachodnie i Śląsk Opolski. Ludność niem iecka tych terenów  pow inna 
być w ysiedlona. . .

2. N ie zgadzamy się na iunctim  pom iędzy granicam i zachodnim i a wschodnim i. 
Ziem ie zachodnie n ie mogą być ekw iw alentem  -  jes t to tylko zwrot ziem ongiś 
zabranych.

3. Jesteśm y za podjęciem  rozmów — przy udziale aliantów  — celem  naw iązania 
stosunków dyplom atycznych z Sow ietam i pod  w arunkiem  respektow ania pełnej naszej 
suw erenności i nie m ieszania się w nasze sprawy w ew nętrzne.
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4 . Kategorycznie  sprzeciiuiamy się  p o d ję c iu  dyskusji  z ZSRR n a  tem a t  rewizji  
g ranic  w s ch o d n ich  w ógó le .  Stoimy na  s tanow isku  n ienarusza lnośc i  granic ,  u s ta lonych  
w t rak tac ie  ryskim, p o d p is a n y m  rów nież  przez re p u b l ik ę  ukra ińską.  Sow ie tom  b o w iem  
n ie  chodzi o p o praw ki  graniczne , tak  jak  n iem co m  n ie  chodziło  o korytarz  i G dańsk,  
lecz  roszczenia  ich dotyczą su w ere n n o śc i  i całości Polski.

5 . Nikt w Po lsce  n ie  zrozum iałby, d laczego  p o lsk a  m a p łac ić  — u t ra tą  sw ych 
z iem  i wolnośc i  r a ch u n e k  Sow ie tom  za w o jn ę ,  n ie 'z ro zu m ia łb y ,  d laczego  Polska  p o d ­
j ę ła  w o g ó le  i p row adzi  5 -ty rok w o jn ę  z n iem cam i.

My się n ie  u g n iem y  i n ie  za łam iem y.  O d w ro tn ie  na s tąp i ło  by ogó lne  za łam an ie  
i anarch ia ,  w w y p a d k u  p o d d a n ia  się  roszczen iom  sow ieckim .

Nie mamy wyboru.
K o n f l ik t  p o l sk o - ro sy j sk i  n i e  t r a c i  

n ic  n a  s w e j  o s t ro śc i ,  a  n a w e t  p o g łę b ia  
s ię  i k o m p lik u je .

J e s z c z e  po  p a m i ę t n e j  m o w ie  C h u r ­
ch il la ,  w  k tó r e j  u j a w n i ł  on  s w ą  s o l i d a r ­
n o ś ć  z ż ą d a n ia m i  r o s y j s k im i  w  s p r a w i e  
u s t ę p s t w  t e r y t o r i a l n y c h  k o s z t e m  Po lsk i ,  
r z ą d  n a s z  s k ło n n y  b y ł  do k o m p r o m i s o ­
w e g o  z l i k w id o w a n ia  ko n f l ik tu ,  p o d t r z y ­
m y w a ł  m ia n o w ic ie  s w ą  g o to w o ś ć  do 
p e r t r a k ta c j i ,  p r o p o n u j ą c  o d ło ż e n ie  r o z ­
s t r z y g n ię c i a  k w e s t i i  g r a n ic z n e j  der c z a ­
su  u k o ń c z e n ia  w o j n y  i p r z y ję c i a  t y m  
C zasem  lin i i  d e m a r k a c y j n e j ,  b i e g n ą c e j  
n a  w s c h ó d  od  t. zw .  l in i i  C u r z o n a  z p o ­
z o s t a w ie n ie m  W i l n a  i L w o w a  p o  s t r o ­
n ie  p o l sk ie j .  Id ą c  n a  t e n  k o m p r o m is ,  
r z ą d  n a s z  da ł  d o w ó d  d a le k o  id ąc e j  d o ­
b r e j  w o l i  w  z r o z u m ie n iu  k o n ie c z n o ś c i  
h a r m o n i j n e g o  w s p ó łd z i a ł a n i a  n a r o d ó w  
w a l c z ą c y c h  z n i e m c a m i .

N a  p r o p o z y c je  p o l sk ie  z a k o m u n i k o ­
w a n e  S o w ie t o m  za p o ś r e d n i c t w e m  r z ą ­
d u  b ry t . ,  r z ą d  r o sy j sk i  o d p o w ie d z ia ł  o d ­
m o w n ie ,  s t a w i a j ą c  ja k o  k a te g o r y c z n y  
w a r u n e k  u s t a le n i e  g r a n ic y  w z d ł u ż  linii  
C u rz o n a ,  a  n a d to  ż ą d a ją c  z m ia n  p e r s o ­
n a ln y c h  w  sk ła d z ie  R r z ą d u  P o lsk iego ,  
p r z e p r o w a d z o n y c h  w  m y ś l  ż y c z e ń  r o ­
sy jsk ic h .

T o  o s ta tn ie  ż ą d a n ie  u j a w n ia  ju ż  o- 
s t a te c z n i e  w ł a ś c iw e  in t e n c j e  i z a m ia r y  
R os j i  w  s t o s u n k u  do  Po lsk i ,  a z a r a z e m  
u n ie m o ż l iw ia  w s z e l k i e  p o l u b o w n e  z l ik ­
w i d o w a n i e  konf l ik tu .  C h o d z i  tu  b o w i e m  
o a k t  z d e c y d o w a n ie  w ro g i ,  c h o d z i  o 
b r u t a l n e  w y k o r z y s t a n i e  n a sz e j  fa ta ln e j  
sy tu a c j i  w o j e n n e j  d la  p o d w a ż e n i a  z a s a ­
d y  n a sz e j  s u w e r e n n o ś c i .  P r ó b a  m ie s z a ­
n ia  s ię  w  s p r a w y  sk ła d u  r z ą d u  p o l s k i e ­
go, p o w o ła n e g o  n a  m o c y  K o n s ty tu c j i  
R .  P.  j e s t  z n ie w a g ą  d la  n a s z e g o  n a r o ­

du  i p a ń s t w a .  J e s t  r z e c z ą  n i e  do  p o m y ­
ś len ia ,  a b y  j a k ik o lw ie k  r z ą d  p o l s k i_m ó g ł  
c h o ć b y  w  n a jc i ę ż s z e j  sy tu a c j i  k r a ju  u- 
l e c  p o d o b n y m  ż ą d a n io m  i t y m  s a m y m  
z a d o k u m e n t o w a ć  w o b e c  h i s to r i i  h a ń b i ą ­
cą  r e z y g n a c j ę  z p r a w  R z e c z y p o s p o l i t e j .

N ie  m a m y  w i ę c  w y b o r u .  K o n f l ik t  
t r w a  i z a p e w n e  t r w a ć  b ę d z i e ,  d o p ó k i  
d a ls z y  p r z e b i e g  w o j n y  i u k ł a d  s t o s u n ­
k ó w  e u r o p e j s k i c h  n ie  p r z y n ie s i e  d e c y ­
d u ją c y c h  ro z s t r z y g n ię ć .  D la  n a s  P o l a ­
k ó w ,  s t a n o w i s k o  ‘i z a m i a r y  R o s j i - n ie  s ą  
n i e s p o d z ia n k ą .  J a k o  n a jb l iż s i  s ą s i e d z i  
n a s t ę p c ó w  z a b o r c z e g o  c a r a tu  w i e m y  n ie  
o d  dziś ,  że  c z e r w o n a  a r m ia  sp o s o b i ła  
s ię  k o n s e k w e n t n i e  do  r o z p o s t a r c ia  w  
s to s o w n e j  c h w i l i - s w e j  o p ie k i  n a d  p a ń ­
s t w a m i  E u r o p y .  W ie l e  p r z e m a w i a  za  
ty m ,  że  w ł a d c y  ro sy jsc y ,  ro z o c h o c e n i  
d o r a ź n y m i  s u k c e s a m i  "m ili tarnym i,  c h c i e ­
li  b y  .u w ażać  za  t ę  o d p o w i e d n ią  p o r ę  
—  p i ą t y  r o k  w o jn y ,  k t ó r a  z n ę k a ła  n a r o ­
dy, c z y n ią c  je  m n ie j  o d p o r n y m i  p r z e ­
c iw  p r z e j a w o m  p r z e m o c y .

M o ż e m y  ju ż  dz iś  s tw ie r d z i ć ,  że  w  
z a g r o ż e n iu  a g r e s j ą  r o s y j s k ą  n ie  j e s t e ś ­
m y  o d o so b n ie n i .  Z n a m i e n n e  j e s t  b o w i e m  
iż p r e s j ę  ro s y j s k ą  o d c z u w a  z a r ó w n o  
P o l s k a  j a k  i F in la n d ia ,  p o z o s ta ją c a  w  
w o jn i e  z R o s ją ,  j a k  w r e s z c i e  T u r c j a ,  
t r w a j ą c a  w  n e u t r a ln o ś c i ,  w ią ż ą c e j  s ię  
n i e w ą t p l iw ie  z z a k u s a m i  ro s y j s k i e g o  
są s ia d a .  Co do d a ls z y c h  p e r y p e t i i  e u ro -  
p e j s k o - r o s y j s k i c h  z a w c z e ś n i e  j e s z c z e  
s n u ć  w n io sk i .  Lo 'g ika  w s z a k ż e  w s k a z u ­
je,  iż w o jn a  z  n ie m .  t y r a n i ą  to c z y  sic  
n ie  po  to, a b y  n a  g r u z a c h  t y r a n i L z a ­
c h o d n ie j  m ia ł  z a t r iu m f o w a ć  n o w y  t y r a n  
z e  w s c h o d u .

N a ra z ie  R o s ja  w k r a c z a  c o ra z  w i ę ­
c e j  n a  w id o w n ię .  D la  n a s z e g o  k ra ju ,  
u m ę c z o n e g o  o k u p a c j ą  n ie m .  n ie  w r ó ż y
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to rychłego spokoju. Z ty m  m u s im y  się 
liczyć. A le  m u s im y  i to mieć  na  u w a ­
dze, że od o s ta tecznego  rozs trzygnięc ia  
pow ik łań  poli tycznych  tej w o jny  zależy 
cala n asza  przyszłość  i dlatego, pom i­
mo strat, pom im o znu żen ia  nie wolno 
nam  się ugiąć pod  żadną pres ją ,  an i  o- 
puścić  rąk  w  najc ięższym  położeniu. W 
n iezłom nej po s taw ie  p rzy ję te j  w e  w r z e ­

śniu 1939 r. w y t rw a ć  m us im y  do koń­
ca, zdając sobie sp raw ę ,  że zachw ian ie  
się w  tej pos taw ie  rów nałoby  się naszej 
zagładzie. Dlatego w ie lce  k rzep iący  jes t 
fakt, że cały n aród  w  K raju  i na e m i­
gracji okazuje  w y ją tk o w ą  solidarność 
n ie  dopuszcza jąc  myśli o możliwości 
jak ie jko lw iek  rezygnacj i  z naszych  praw .

W  pojęciu i uczuciu  Polaka  zem sta  
p raw ie  nie istnieje. Ś w iad czy  o tym  
his to ria  w skazując , że n a ród  polski wiele 
p rzeb acz a ł  i n igdy za dozn ane  k rzy w d y  
się n ie  mścił . . Uczucie to jes t  n am  tak 
b a rd zo  obce, tym  bardz ie j  że p rzes iąk- 
nę iiśm y  m ocno zasadam i chrześc ijań- '  
skimi. . .

Zachodzą  jed n a k  w y p ad k i  dziejowe, 
k iedy  n a ró d  pow in ien  za reag o w a ć  na 
doznane  k rz y w d y  nie zem stą ,  ale k a rą  
za .zashiżone p rz e w in y  i zbrodnie ,  w y ­
m ie rzo ną  w ed le  ich miary. Jeś li  n aród  
tej życiowej zasady  nie uzna, może 
s trac ić  szacu n ek  i upaść. _ (

Dzisiaj nie ma chyba  Polaka, k tó ­
ry b y  myślał o darow an iu  w iny  N iemcom 
za ich zbrodn ie  na  nas  popełnione . Na 
ty m  punkc ie  jes t  zupełna  jednom yślność . 
N iem cy m uszą  być  u ka ran e ,  tak  jak  na 
to  zasłużyli. K ie ru jem y  się ku nim nie 
uczuc iem  zem sty , ale g łębokim  poczu­
c iem  i w ym ogam i spraw ied liw ości .  K a ­
ra  ta musi być  tak  w ie lką  by- zadość 
uczyniła d a w n y m  i o becn ym  w in om  i 
uniem ożliwiła  n iem ieck ie  zb rodn ie  na  
przyszłość.

Ale oprócz  N iem ców  są jeszcze 
inni, k tó rzy  zasłużyli na  n iem nie jszą  
k a rę  z naszej  s t ron y  —• to U kraińcy .  
W  tej sp raw ie  je szcze  nie ma u nas 
opinii,  n ie tylko jednolitej,  ale w ogóle 
opinii, p rzec iw n ie  często  m ów i się o 
w spó łp racy  polsko-ukra ińsk ie j  w  p rz y ­
szłej Polsce, o b ra te rsk im  w spółżyciu  
z n im i i tp . N atom iast ze s t rony  u k ra ­
ińskiej o p odobnych  rzeczach  nie tylko 

■ się nie myśli i n ie mówi, ale jako po d ­
s taw o w y  p rogram  s taw ia .s ię  . . .w y tęp ie ­
nie  Polaków...

P rz y  sp raw a ch  po lsko-ukraińskich  
lub im y  szukać b łędów  u siebie. Na ty m

odcinku  jak  zazw yczaj w e  w szystk ich  
sp raw ach ,  obw in iam y  raczej . sieb ie  niż 
drugich. W  ostateczności u sp ra w ie d l i ­
w ia m y  Ukraińców w p ły w a m i n ie m ie c ­
kimi, czy innym i, k tóre  działalność ukr. 
rzekom o spow odow ały , na  to zaś co 
leży  w  ich na tu rze ,  na  ich złe p o s tęp o ­
w an ie  w  s to sun ku  do n a rod u  polskiego 
z p o b u d e k  w e w n ę t r z n y c h  i 
i n s t y n k t u  w r o d z o n e g o  w y ch o ­
dzących , uw agi nie zw racam y, a w  ty m  
leży  w łaśc iw e  sed no  rzeczy.

H istoria  u k ra iń sk a  w yrosła  na  krw i,  
zgliszczach i pożodze, znaczona jes t 
g łownią i nożem . Nie tylko w  s tosunku  
do n as  taką  była za kozaczyzny, czy 
40-letniego okresu  hajdam aczyzny ,  ale 
w  s to su n k u .d o  koczow niczych  ta ta ró w  
i górali kaukask ich ,  tęp ion ych  ogn iem  
i nożem.

W  o kres ie  20-lecia naszej n ie p o d le ­
głości po w o jn ie  polsko-ukra ińsk ie j ,  po 
uk ładzie  z P e tlu rą ,  p rób ow aliśm y  róż­
n y m i sposobam i żyć z U k ra iń cam i i do ­
p ro w ad z ić  do norm alizac ji s tosunków . 
Nie szli n a  nic! O dpow iada li  sabo taża ­
mi, pożaram i i m o rd o w a n iem  n a w e t  
w łasnych ,  ugodow o m yślących  ludzi. 
Daliśmy im o lbrzym ie  sw obody  gospo­
darcze, na  jakie  nie w aży łb y  się żaden  
n aród  w  s tosunku  do sw e j  mniejszości. 
D zięki te m u  stali się w  Polsce gospo­
darczo  i poli tycznie  ba rdzo  silni. Za to 
w szystko  odpłacali jak  najgorzej.  Mie­
liśm y w  n ich  w roga w e w n ę t rz n e g o  w  
pań s tw ie ,  s łużącego n a w e t  obcym  a g e n ­
tu rom. I to czyniły  n ie  w yjątk i ,  ale cały 
n a ród  z k ie row n ikam i poli tycznymi, go ­
spodarczym i i duch ow ny m i na czele.

P rzysz ła  ob ecna  wojna. W rogow ie  
zgnębil i  na ród  polski spycha jąc  go na  
dno nędzy ,  to r tu r  i c ierp ień . Ale obok
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nich  w łaśn i ob yw ate le  p a ń s tw a  dopiero  „M yśmy byli św iad kam i n a w e t  s t r a -
po 4 la tach  tego m ęc z e ń s tw a  i u d ręk i  s z n y c h  m o r d ó w  d o k o n a n y c h
polskiej — „bra tn i"  naród  ukra ińsk i za- p r z e z  m ł o d z i e ż ,  m o ż e  n a w e t
czął m o rd ow ać  naszych , Bogu du cha  w  d o b r y c h  i n t e n c j a c h ,  ale ze
w in n y c h  chłopów, od pokoleń całych sm u tn y m i n a s tę p s tw a m i  dla n a ro d u ”,
z n im i m ieszka jących  — dlatego, że są „M yśmy spotykali n ie raz  ludzi, k tó rzy
P o la k a m i! udzielali  naszej  młodzi,eży p e w n y c h  roz-

Mordy te p rz e p ro w a d z a n e  w e d le  kazów  ze s tron y  p rzy w ó d có w  narodo-
z górą p ow zię tyc h  planów, do ko n y w an e  , w y c h  i n ak azyw ali  im dla d obra  s p r a ­
na  zimno, okropnością  sw ą  p rzyćm ię -  w y  kogoś m ordow ać .  W y p a d k i  te  w y-
w a ją  p rz e m y ś la n ą  n iem iecką  robo tę  w  robiły w m łodzieży  fa łszyw e p rześw iad -
„ rzeżn iach  ży d o w sk ich ” na  w iadom ość  czen ie  w  te j sp raw ie ,  k ied y  i kom u
0 k tó ry ch  cały św ia t  się w strząsną ł.  m ożna życie odeb rać" .  To m ów i c h w a -
N iem cy sw ą  „m okrą  ro b o tę” uzasadnia- ląc młodzież ukr. katolicki m etropoli ta !
ją w o jną  i w in ą  żydów  w  niej (j tidische Młodzież dokonu je  m o rdó w  w  dobrych
K riegsh e tze r) .  U k ra iń c y  m o rdu ją  sw oich  zam iarach . To b rzm i n iesam ow icie .  Co
sąsiadów, chłopów' polskich  na miejscu, w a r t  naród, k tó ry  ma takich  w ład yk ów ?
w  chatach , w  bestia lski sposób po kolei, Co w a r t  na ró a ,  k tó rem u  listami pas te r-
kobiety, s tarców , dzieci,  k ie ro w an i  obłę- sk imi z nakazu  niem . p rz y p o m in a  się
d em  n ienaw iśc i  do w szystk iego  co poi- p rz yk azan ie  „Nie zabija j” .
skie. Chcą, by  na „ ich” z iem i nie po- Popi po ce rk w iac h  tego  lis tu  wogóle
została ani „odna lacka so b a k a ”. nie czytali, albo dodaw ali „ te p e r  znaje te

R zeź  ta jak  obecne  fak ty  n iezb ic ie  szczo ro b o ty ”. Dziś m o rdo m  w  Malo-
w skazują ,  nie  je s t  byna jm nie j  inspiro- polsce n ik t  się nie  p rzec iw s taw ia .  N aw et
w a n a  p rzez  Sow iety , n a tom ias t  to leru ją  pozorn ie!
ją Niemcy, pa trząc” na to z zadow olę- Na „ H a jd am ak ac h ” S z e w c z e n k i  w y-
n iem  i bezsiłą. T rw a  ona już przfesżlo chow ał się ten  n aród  — na  zb rodn ia rzy
rok  i objęła Polesie, W o ły ń , '  obęCpie i r iżun ów  w y ć h o w u je  go k ler .  P rz e z
Małopolskę W sch .  Ilość ofiar w  sa m e j  m ord  i rzeź  chcą  iść do niepodległości
Małopolsce W sch .  od jes ien i ub. r. w y -  w  m yśl zasad sw ego  w od za  B andery ,
nosi do.5000 ludzi! Mordy t rw a ją  nadal, . k tó r y  głosił: „P rzy jdzie  sąd. Odżyją
zyskując  n a jw ięk sze  nasi len ie  w B rze- czasy Gonty i Żeleźniaka, odrodzi się
żańskim, Brodzkirn n a  pldn. Podolu. koliszczyzna. I na tych  fun d am en tach
W e  w siach  Jaku bó w k a ,  Zofikówka, Tor-, z a trzep oce  s z ta n d a r  wolnej; n ieza leżne j
skie, W in ia tyńce ,  K asp e row ce ,  pow. U k ra in y ”. Zaiste, m a k a b ry czn e  credo,
zaleszczyckiego, w  Buszczy  i D unajow ie  I ono jes t  w y k o n y w an e ,  U godow com
pow. brzeżańsk iego , w  rej. Podkam ień .  polskim odpow iada ją  u k ra ińcy  grab ieżą
P ie n ia k i  - Założce, pow. b rodzk iego  — i k rw ią  p rze la n ą  naszych  brac i!
n ie  m a już ani jednego  Polaka! W y m or-  Czy te n  n a ród  zasługuje na  to b y
dowani, re sz ta  uciekła. W ie ś  Korościa- by ł w sp ó łgo spo darzem  w  n aszy m  pań-
ty n  i K o m aró w k a  pad ły  ofiarą o s ta tn ich  s tw ie  w  p rzyszłośc i?  Czy zaw sze  m am y
dni. S korom ochy, C hrostków  polski, Mie- do niego za to w yc iągać  p rzy jazną  dłoń,
czyszczów, P odw ysok ie  pow. ro ha tyń -  czy nie zasłużył na  w iększą , o s trze jszą
skiego  rów nież . R zeź  ogarnia  ró w n ież  k a rę  niż  w rog ow ie  z e w n ę t rz n i?  N iech
m ie jscow ą in teligencję ,  księży, lekarzy , nam  na to o d p o w ied zą  setk i cu d em  z
leśników , u rz ę d n ik ó w  „ liegenschaf tów ” pod noża u ra to w any ch  dzieci w ołyńskich ,
1 tp. pozbaw ionych  ojców i matek , n iech  od-

P rzy w ó dcam i b a n d  jes t  in teligencja  pow iedzą  dzies ią tk i  tys ięcy  mogił po-
ukra ińska ,n auczy c ie le ,spó łd z ie lcy u  popi. m o rd o w an y ch  n iew in n ie  Po laków  —
W a r to  tu p rzy p o m n ie ć  list pas te rsk i  m e- na  sw ej.  ziemi i w  sw ych  osiedlach,
tropoli ty  S ze p tyck ieg o  z 10 8 43 roku Czas zastanow ić  się n ad  w łaśc iw ym
n ap isan y  i w y d a n y  na w y ra ź n y  rozkaz  za ła tw ien iem  k w esti i  ukr. w  Polsce, tak
n iem ieck ich  władz, w  k tó rych  ten  ka- b y  n a ró d  do n iej mógł podejść  przy-
tolicki ojciec kościoła mówi, chw a ląc  najm nie j  tak  jak  do n iem ieck ie j .  Czas
m łodz ież :  skończyć  z fa łszyw ym  se n ty m e n te m  do

...,,U m łodych cenić  m us im y  gorącą  narpdu ,  k tó ry  służy ró w nocześn ie  n iem -
krew kość ,  jajcą w no szą  w  każdą  robotę".  com i bolszew ikom , k tó rego  pa tr io tyzm

nich w łaśn i ob yw ate le  p a ń s tw a  dopiero  „M yśmy byli św iadk am i n a w e t  s t r a -
po 4 la tach  tego m ę c z e ń s tw a  i ud ręk i  s z n y c h  m o r d ó w  d o k o n a n y c h
polskiej — „bra tn i"  naród  ukra ińsk i za- p r z e z  m ł o d z i e ż ,  m o ż e  n a w e t
czął m o rd ow ać  naszych , Bogu du cha  w  d o b r y c h  i n t e n c j a c h ,  ale ze
w in n y c h  chłopów, od pokoleń całych sm u tn ym i n a s tę p s tw a m i  dla n a ro d u ”,
z nimi m ieszka jących  — dlatego, że są „M yśmy spotykali  n ie raz  ludzi, k tó rzy
Po lak am i!  udzielali  naszej  młodzi„eży p e w n y c h  roz-

Mordy te p rz e p ro w a d z a n e  w e d le  kazów  ze s tron y  p rzy w ó d có w  narodo-
z górą p ow zię tyc h  planów, do ko n y w an e  w y c h  i n a kazy w ali  im dla d obra  s p r a ­
na  zimno, okropnością  sw ą  p rzyćm ię -  w y  kogoś m ordow ać .  W y p a d k i  te  w y-
w a ją  p rz e m y ś la n ą  n iem ieck ą  robo tę  w  robiły w m łodzieży  fa łszyw e p rześw iad -
„ rzeżn iach  ży d o w sk ich ” na  w iadom ość  czen ie  w  tej sp raw ie ,  k iedy  i kom u
o k tó rych  cały św ia t  się w strząsną ł.  m ożna życie odeb rać" .  To m ó w i c h w a :
N iem cy  sw ą  „m okrą  ro b o tę” uzasadnia- ląc młodzież ukr. katolicki m etropolita!
ją w o jn ą  i w in ą  żydów  w  niej ( judische Młodzież dokonu je  m o rd ów  w  dobrych
K riegsh e tze r) .  U k ra iń c y  m o rdu ją  sw oich  zam iarach . To b rzm i n iesam ow ic ie .  Co
sąsiadów, chłopów' polskich  na miejscu, w a r t  naród, k tó ry  ma takich  w łady kó w ?
w  chatach , w  best ia lsk i sposób po kolei, Co w a r t  na ró a ,  k tó rem u  listami pas te r-
kobiety, s tarców , dzieci,  k ie row an i  obłę- sk imi z nakazu  n iem . p rz y p o m in a  się
d em  n ienaw iśc i  do w szystk iego  co poi- p rz yk azan ie  „Nie zabija j” ,
skie. Chcą, by  na „ ich” z iem i nie po- Popi po ce rk w iac h  tego  lis tu  wogóle
została ani „odna lacka so b a k a ”. nie czytali, albo dodaw ali „ te p e r  znaje te

R zeź  ta jak obecne  fak ty  n iezb ic ie  szczo ro b o ty ”. Dziś m ord om  w  Malo­

w a n a  p rzez  Sow iety , n a tom ias t  to leru ją  pozorn ie!
ją Niemcy, pa trząc” na to z zadow olę- Na „ H a jd am ak ac h ” S z e w c z e n k i  w y-
n iem  i bezsiłą. T rw a  ona już  prz;esżło chow ał się ten  naród  — na  zb rodn ia rzy
rok  i objęła Polesie, W o ły ń , ' obęćn ie  i r iżu nó w  w y ć h o w u je  go ltler. P rz e z
Małopolskę W sch .  Ilość ofiar w  sa m e j  m o rd  i rzeź  chcą  iść do niepodległości
Małopolsce W sch .  od jes ien i ub. r. w y -  w  m yśl zasad sw ego  w o dza  B andery ,
nosi do.5000 ludzi! Mordy t rw a ją  nadal, . k tó r y  głosił: „P rzy jdzie  sąd. Odżyją
zyskując  n a jw ięk sze  nasi len ie  w B rze- czasy Gonty i Żeleźniaka, odrodzi się
żańskim, Brodzkirn n a  płdn. Podolu. koliszczyzna. I na tych  fu n d am en tach
W e  w siach  Jaku bó w k a ,  Zofikówka, Tor-, z a trzepo ce  s z tan d a r  wolnej; n ieza leżne j
skie, W in ia tyńce ,  K asp e row ce ,  pow. U k ra in y ”. Zaiste, m ak ab ry c zn e  credo,
zaleszczyckiego, w  Buszczy  i D unajow ie  I ono jes t  w y k o n y w an e ,  U godow com
pow. brzeżańsk iego , w  rej. Podkam ień .  polskim odpow iada ją  u k ra ińcy  grab ieżą
P ie n ia k i  - Założce, pow. b rodzk iego  — i k rw ią  p rze la n ą  naszych  brac i!  
n ie  m a już ani jednego  Polaka! W y m or-  Czy te n  n a ród  zasługuje na  to b y
dowani, re sz ta  uciekła. W ie ś  Korościa- by ł w spó łgo spo darzem  w  n aszy m  pań-
ty n  i K o m aró w k a  pad ły  ofiarą o s ta tn ich  s tw ie  w  p rzyszłośc i?  Czy zaw sze  m am y
dni. S korom ochy, C hrostków  polski, Mie- do niego za to w yc iąg ać  p rzy jazn ą  dłoń,
czyszczów, P odw ysok ie  pow. ro ha tyń -  czy nie zasłużył na w iększą , o s trze jszą
skiego  rów nież . R zeź  ogarnia  ró w n ież  k a rę  niż  w rog ow ie  z e w n ę t rz n i?  N iech
m ie jscow ą inteligencję , księży, lekarzy , nam  na to o d p o w ied zą  setk i cu d em  z
leśn ików , u rz ę d n ik ó w  „ liegenschaf tów ” pod noża u ra tow an y ch  dzieci w ołyńskich ,

P rzy w ó dcam i b a n d  jes t  in teligencja  pow ied zą  dzies ią tk i  tys ięcy  mogił po-
ukra ińska ,n auczy c ie le ,spó łd z ie lcy u  popi. m ord o w a n y ch  n ie w in n ie  Po laków  —
W a r to  tu p rzy p o m n ie ć  list pas te rsk i  m e- na  sw ej.  ziemi i w  sw y ch  osiedlach, 
tropolity' S zep ty ck iego  z 10 8 43 roku Czas zastanow ić  się n ad  w łaśc iw y m
n ap isan y  i w y d a n y  na w y ra ź n y  rozkaz  za ła tw ien iem  k w esti i  ukr. w  Polsce, tak
n iem ieck ich  władz, w  k tó rych  ten  ka- b y  n a ród  do n iej mógł podejść  przy-
tolicki ojciec kościoła mówi, chw a ląc  najm nie j  tak  jak  do niem ieck ie j .  Czas

...,,U młodych cen ić  m us im y  gorącą  narpdu, k tó ry  służy rów nocześn ie  n iem -
krew kość ,  jajęą w no szą  w  każdą  robotę".  com i bolszew ikom , k tó rego  pa tr io tyzm
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polega na  n ienaw iśc i  i n iszczeniu , do 
narodu, k tó ry  p rz e z  całe w iek i  nie w y ­
kazał rozu m u  politycznego, a u jaw nił  
in s tyn k t  zbrodni.  P o tw o rn e  rzez ie  i m o r ­

dy  na  z iem iach  w scho dn ich  m uszą  zn a ­
leźć w  całym  narodz ie  z rozum ien ie  o d ­
w e tu  i na leżnego  ukaran ia !

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
A N G IE L S K O -P O L S K I P A K T  S O ­

J U S Z U  był z aw ar ty  w  s ie rp n iu  1939 r. 
n a  lat 5 (do s ie rp n ia  1944 r.). P on iew aż  
k ażd a  ze s t ron  m oże  go w y m ó w ić  na  
6 m ies ięcy  naprzód  — dało to pow ód 
w rog ie j  p ro pagandzie  do siania plotek, 
że Anglicy p ak tu  nie odnowią, w z g lę d ­
nie zm ien ią  na  n aszą  n iekorzyść . K łam ­
s tw a  te p rzygw oźdz ił  min. E den ,  ośw ia­
d cze n ie m  w  Izbie  Gmin, że t r ak ta t  o d ­
now ien ia  nie w y m ag a ,  p rzed łu ża  się 
bo w iem  au tom atyczn ie  n a  czas n ieogra­
niczony, póki jedn a  ze s tron  go nie  
w yp ow ie .  „Dlatego nie m oże  być  żad ­
nych  p rz y p u szcz eń  co do w ygaśn ięc ia  
p ak tu  w  s ie rp n iu  1944 r., an i^ po trzeby  
p rzed łużan ia  go w  tym  cza s ie”.

PREM . M IK O Ł A JC Z Y K  p rz e m a ­
w ia ł 16. III. 44 r. do lo tn ików  z okazji 
św ię ta  polskiego lotniczego dyw izjonu 
wileńskiego. — P rzez  3 noce od 15 — 
17 b. m. polskie fo rm acje  osłaniały w y ­
p ra w y  b o m bo w e  i w y k on a ły  a tak  na 
Z a t o k ę  B i s k a j s k ą  bez  żadnych  
strat.

M A R Y N A R K A  P O L S K A  o trz y m a ­
ła od U S A  no w y c h  5 s ta tk ó w  h an d lo ­
w y ch ,  k tó re  noszą nazw y  m ias t  pols­
kich, p ie rw szy  z nich już został sp u sz ­
czony na  w odę. — Gen. A lex an d e r  m ó ­
wił ostatnio o flocie h and lo w ej  polskiej, 
k tóra  liczy 40 s ta tkó w  i m a  służbę  
p rzew aż n ie  na  Pacyfiku.

PO L A C Y  NA F R O N C IE  W Ł O S ­
KIM czują  s ię -doskona le .  Podniósł się 
poziom ich w yszk o len ia  i dyscypliny , 
poza tym  są w  klimacie  zbliżonym do 
kra jowego. P ro p ag an d a  n iem ieck a  k tóra  
miała szczerb ić  ich szereg i — w y w o ła ­
ła tylko ogólną wesołość.

P O L O N IA  A M ER. p rzygo tow uje  
się do w ie lk iego  zjazdu  Polaków  w  A- 
m etyce, k tó ry  od będz ie  się w  Buffalo, 
g rom adząc  do 5.000. delegatów . P ra sa  
am er .  pisze, że zjazd będ z ie  miał w ie l ­
kie znaczen ie  dla sp ra w  w e w n .  U SA . 
C elem  o brad  będzie ,  1. obrona  p ra w  i 
suw ere n n o śc i  Polski,  2.  ̂ podn ies ien ie  
zobow iązań  U SA  w y n ik a jąc y ch  z K a r ­
ty  A tlantyckiej .

Z K E A J U .
KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ wydało in dniu 6 III 44 r. ogłoszenie

ni sprawi- Daczek wysyłanych do obozom, które są o b r a b o w a n e  na pocztach, w szcze- 
uó'ności przesyłki do'Oświęc.imia. »W celu samoobrony przed tymi grabieżami ,org:\"H 
Polski Podziemnej śledzą ich spramcóm i ostrzegają, że zastosują do nich indyuudu- 
a l n e  r e p r e s j e  jak również d 0P tych, którzy uczestniczyli lub pomagali okupantowi
ui tych grabieżach*. . ,

W obec  W y m u s z a n i a  d e k l a r a c y j  a n t y b o 1 s z e  w i c k n e h  miasowo 
stosowanego na różnych zebraniach, K.W.P., zważywszy, ze podobne zebrania odby­
wają się pod nadzorem policji i gestapo, wobec eze'go me m0^ e, . y . , ' " ° lUy ;e _  
bodnym wypowiadaniu się, za które groziłyby Polakom najdalej ^
stwierdza, że wszelkiego rodzaju oświadczenia i rezolucje wymuszone na tych 
ni'ach nie posiadają żadnego znaczenia. - „ j - t

K  W  P  O k r  L w o w s k i e g o  w y d a ł o  odezwę d o  P o l a k ó w  na wypadek 
wejścia wojsk 'sowięć. do Małopolski Wschodniej. G b o w i ą z k i e m  jest mnanie na p ^ -  
terunku i przeciwdziałanie ewakuacji. Granicą dopuszczalnej współpracy z wojatoum 
sow jest obowiązek wierności dla  Rzczpospolitej i posłuszeństwo jej rządowi. Wstę
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pomanie i inerboiuanie ochotnikóiu do jakiejkolwiek formacji wojskowej nie podpo­
rządkowanej Naczelnemu D-ctwu Sił Zbrojnych j e s t  n  i e d o p u s z c z a 1 n e«.

POLSKA WALCZY. Oddział A. K. wykonał i III zamach na pociąg wojskowy 
niem. koło Sródborowa na linii Lublin - Stuttgart. 5 wagonów zeskoczyło z szyn. 
Straty npla ok. 200 ludzi, urządzenia mechaniczne na miejscu zniszczone

W  dniu 4 III w Warszawie został zastrzelony Schmaltz bahnschutz degenerat 
i okrutnik, w starciu zginęło nadto 5 innych niemców broniących Schmaltza.

HAJDAMACZYZNA. Stan bezpieczeństwa w okręgu »Galicja« przedstawia się 
coraz gorzej, gdyż ofiarami napadów band ukraińskich padają  całe wsie. Cała inteli­
gencja danej osady (księża, nauczyciele, urzędnicy itp) z reguły padają  ofiarą, je dn a ­
kowoż ręce zbrodniarzy niszczą również chłopów osiadłych tu z dziada, pradziada. 
W e  L w o w i e  w ciągu lutego była taka sytuacja, że 20 — 40 mężczyzn padało 
d z i e n n i e  z ręki milicji ukr. — obecnie zamachy ustały prawie zupełnie, w mieście 
przebywa silny garnizon węgierski. Najokropniejsze wypadki notują z Huty Pieniackiej, 
gdzie z końcem lutego oddziały Ukr. Dym. SS stoczyły potyczkę z bandą sowiecką
i wycofały się. Po tygodniu dywizja SS zjawiła się znowu, 27 — 29 II, otoczywszy
wieś mordowała mężczyzn, kobiety i dzieci nożami i strzelając, sporo też osób spę­
dzono do chat i podpalono. Byli w oddziałach ludzie z sąsiednich wsi, którzy mordo­
wali krewnych, znajomych, z dzikością jaka cechować może jedynie ukr. hajdamaków. 
W  Firlejowie zastrzelono przed kościołem 40 osób, łącznie we wsi 78 — spalono
Hanaczów (90 gospodarstw, padło 62I osoby), Ludwikówkę ad Barysz (300 ofiar).
W  pow. Brzeżany, Podhajce, Przemyślany, Rohatyn, nie  ma już prawie Polaków. 
Były interwencje różnych czynników u metr. Szeptyckiego, który jednakowoż stał na 
stanowisku, że rzezi dokonują... bandy bolszewickie.

W  ręce policji dostał się tajny rozkaz ,UPA (ukr. armia powstańcza), przewidu­
jący mobilizację mężczyzn od 18 — 55 lat, sgromadzenie zapasów, broni, leków itp., 
który następnie poleca wobec postępów sow., przyspieszenie likwidacji Polaków i VD. 
przez napady' w dzień na miasta, wsie, palenie domostw mordowanie ludności polskiej. 
Na te wszystkie wypadki niemcy prawie nie reagują. Z początkem marca we Lwowie 
władze niem. zgodziły się na zorganizowanie samoobrony w okręgu Galicja, ale argu­
mentem zastosowania tej obrony (niewiadomo jak ona będzie w praktyce działała) 
były raczej względy gospodarcze (zniszczenie wsi, brak rąk do uprawy z wiosną.) 
Ukraińcy, którzy emigrują z terenów ewakuowanych i przybywają na zachód Gen. 
Gub., są też pomieszczani w Kieleckim, gdzie w samych Kielcach opróżniono dla nich 
parę ulic. Niemcy chcą nas zniszczyć rękoma hajdamaków ukraińskich. Szczytem cy­
nizmu jest obok tych straszliwych wypadków i terroru niem., którego ostatnich ofiar 
tu już n ie 'cy tu jem y — jest otwarcie nowego „polskiego" teatru dla Polaków.

Z M A Ł O P O L S K I .
Z K R A K O W A . W  osta tn ich  2 ty- d e z e r t e ró w  z frontu. E w ak u u je  się z

godn iach  ogłoszono dw uk ro tn ie  listy po K rak ow a  „L u ftg au ” V II I  o raz cen tru m
10-rozstrzelanych z pośród  ostatnio ogło- w y szko len iow e na  lo tnisku w  R akow i-
szonych  list skazańców , a to za zam ach  cach  przen ies ione  do W rocław ia ,  paląc
na, członka n iem ieck ie j  siły zbrojnej na  m ie jscu akta, k tó rych  N iem cy nie
i n a p a d  połączony  z zab ran iem  żołnie- m ogą  już  w ywozić. 15 III  koło stacji
rzow i pistoletu.. . Py tan ie ,  co w in n i  P łaszów -P rokoc im  u rządzono  s tanowisko
N iem cy uczynić  ze swoim i żołnierzam i, lekkiej a r ty le r i i  p-lotniczej z obsługą
sp rz ed a ją cy m i sp rzę t  w ojskow y, am u- 70 osób.
n icję  i tp. masowo, w  zw iązku  z od ­
w ro te m  ze w sc h o d u ?  D e ze r te ró w  je s t  -W  , C H M IE LN IK U  z pocz. m arca
sporo, w iem y  o d w u  transpo r tach ,  z si lny oddział pa r ty zanck i  uniem ożliwił
k tó ry ch  jed e n  dojechał do K r a k o w a ,  sp ę d  bydła, rozprasza jąc  p ilnujących
drugi do T a r n o w a  po kilka w ag on ów  kałm uków . Z abrano  3 polic jan tów  jako

c ■
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z a k ła d n ik ó w ,  p a d ł  w  u t a r c z c e  o f ice r
policji.  N i e m c y  a r e s z to w a l i  k i lk a d z ie s ią t

.osób, w  ty m  60 r o z s t r z e la l i .  P o d o b n a  
u t a r c z k a  p o m ię d z y  o d d z ia ł e m  p a r t y z a n ­
c k im  a  p o l ic ją  n ie m .  b y ła  w  Ż eg o c in ie .

W  K S I Ą Ż N I C Y  n a s t ą p i ło  r ó w n i e ż  
s t a r c i e  n i e m .  po lic j i  z „ le ś n y m i  l u d ź m i ” 
t r w a ja c e  około  1 g o d z in y .  N ie m c y  a r e ­
s z to w a l i  z te j  m ie j s c o w o ś c i  k i lk a n a śc ie  
osób, a j e d n e g o  w i e ś n i a k a  zas trze l i l i .

W  k l a s z to r a c h  w  M o g i 1 e i S t a -  
n  i ą  t k  a  c h  u rz ą d z i l i  N ie m c y  m a g a z y n y  
w o j s k o w e  a m u n ic j i ,  ( to  s a m o  Izresztą  
d z ie je  s ię  n a  t e r e n i e  n i e k t ó r y c h  w y s i e ­
d lo n y c h  k l a s z to r ó w  k r a k o w s k ic h ) .

S p r o w a d z o n y  do K o s z y c  i K  a-t 
' z i m i e r z y  W .  o d d z ia ł  po l ic j i  u k r . s t a ł  

s ię  p r a w d z i w ą  p l a g ą  P o la k ó w .  U k r a i ń c y  
d o k o n u ją  k o n f isk a t ,  a r e s z t o w a ń ,  b i ją  
p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o śc i .

R Ó Ż N E  były wi do wi sk a  u r z ą d z a n e  d l a  
P o l ak ó w o d  p o c z ą t k u  wojny;  cyrki ,  »sz,klany 
c z ł o w i e k « ,  pop i sy  a k r ob a t yk i  n a  mie j scu  
z b u r z o n e g o  p o m n i k a  g r u n w a l d z k i e g o  i tp; 
N a r a z  w p a d ł o  Wł a d zo m  d o  g ł owy o t wo r zy ć  
p l a c ó w k ę  »kul tury«  w pos t ac i  t e a t r u  z  p o l ­
skimi  sz tu ka mi  ( n p .  Fr e d ry ,  k t ó r e g o  p o m ni k  
d a w n o  już u l eg ł  z n i s z c z e n i u )  i p o c h w a l i ć  
s i ę  /nią n a t u r a l n i e  w o b e c  p r z e d s t aw i c i e l i  
n e u t r a l n e j  p r asy ,  b a w i ą c y c h  w Kr akowi e .  
Z n a l a z ł  s i ę  us ł uż ny  d o r o b k i e w i c z  b w i e c h t o ,  
który tym r a z e m  c h c e  r ob i ć  i n t e r e s  n a  
t e a t r z e ,  j akby nie wys t a r cz y ły  i n ne  w o j e n n e ,  
» p a s k o w e «  k o m b i n a c j e .  Z n a l a z ł a  s i ę  o b o k  
tej  k r e a t u r y  g a r s t k a  a k t o r ó w,  c o  p o  r az  
o s t a tn i  c h c ą  z a b ł y s n ą ć  j e s z c z e  p r z e d  p u ­
b l i c z n oś c i ą ,  nie  p o mn i  k o l e g ó w,  k tórzy
w n a j g o r s z y c h  w a r u n k a c h  żyją  a  n ie  w r ó c ą  
n a  desk i  s c e n i c z n e ,  by p o p i e r a ć  p l u g a w ą  
p r o p a g a n d ę  wr og a . . .  Zn a l eź l i  s i ę  l udzie ,

k t ór zy  p o d  p r e s j ą  w p r a w d z i e ,  a l e  w y g ł a ­
szal i  s ł u ż a l cz o  p r z e m ó w i e n i a  n a  o t wa r c i u ,  
(po  m o w i e  p. K r a m e r a  i in. k a c y k ó w,  
c h w a l q c y c h  s ię  n i e b y wa ł y m  d o b r o d z i e j -  
s t w e m  ni em.  d l a  l udnośc i  polskiej !  t e a t r e m  
z o r g a n i z o w a n y m  w 5- tym r oku  wojny) .  
Py t am k t o pozwol i ł  im r e p r e z e n t o w a ć  
s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e?  C z y  p. Frank,  
który z a  t ak i e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  ł a s k a w i e  
u z n a ł  R G O ?  S p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  n i e  
m a  ż a d n e g o  p r z e d s a w i c i e l a  
u w ł a d z  n i em.  i ż a d n e g o  m i e ć  m e  b ę d z i e .  
N a r ó d  n a s z  p r z e ż y w a  t r a g e d i ę  w 
r o d z i n a c h  k tó rym m ę ż ó w  i o j c ó w p o r y w a ­
no  n a  p u b l i cz n e  r o zs t r ze l i wa n i e  n a  u l i cach  
m i as t a  K r a k o w a  i i nnych m i a s t e c z e k  i wsi.  
P r z e ż y w a  t e ż  i k o m e  d j ę  . . .gdy widzi ,  
j ak i e  ł a m a ń c e  w y p r a w i a j ą  s z w a b s k i e  sz e t y  
i » a m t y «  p o d s z y t e  t c h ó r z e m  p r z e d  s p r a ­
wi ed l iwą  k a r ą  k t ó r a  ich nie  minie .  S p o ­
ł e c z e ń s t w o  w 5- tym roku  wojny t e a t r u  
n i e  p o  t r z  e  b u j e ,  i n ie  musi  s ię w m m 
ksz t a ł c i ć ,  ani  z a b a w i a ć .  J e s z c z e  m e  p r z e ­
b r zmi a ł y  sa lwy os t a tn i e j  e g z e k u c j i  1U ludzi  
w Kr akowi e ,  z e w s z ą d  d o c h o d z ą  w i a d o m o ­
ści  o t e r r o r z e  -  a  d o r o b k i e w i c z e  woj enn i  
i r ó ż n e  k r e a t u r y  p ł a c ą  po  300 i w i ęce j  zł.  
z a  bi lety d o  » p o l s k i e g o «  t e a t r u !  S p e w n o -  
śc ię ,  g dyby  im p r zy sz ł o  z a p ł a c i ć  n a  p o l ­
sk i e  c e l e  n a  of iary t e r r o r u ,  n a  p r a s ę  p o d ­
z i e m n ą ,  n a  u c i ek in i e r ów i o iary g w a ł t ów  
ukra i ńsk i ch  - z a b r a k ł o  by p i e n i ęd zy .

Po l ak  u ś w i a d o m io n y  nie p r z e k r o c z y  
p ro gu  tej  bud y  j a r m a r c z n e j ,  t e g o  » p a n o -  
pi i cuin«,  k t ó r e g o  » i dea lny«  d o c h o d  idzie  
w c a ł oś c i  n a  p r o p a g a n d ę  w r o g a .  N i e  z a ­
p r o wa d z i  t a m  m ło d z i eż y .  O b o w i ą z k i e m  
n a s z y m  jes t  b o j k o t o w a n i e  t e a t r u  
i u ś w i a d a m i a n i e  o k o n i e c z n o ś c i  boikotu 
n a j s ze r s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a .

Przegląd poltfyczny.
WĘGRY. 2 0  III 4 4  n a s tąp i ła  z n ieh ack a  K ó m n o S e fn fc  rejfeni

w k racza jące  od  Austrii  i o ło w ac j i  o u p a  R - . t r o U J j e  sp raw zaer. i w ojny,  zapro- 
Horthy  i szef sztabu gen. Szom balhely ,  o Mieli  oni odm ów ić  żądan iom : natych-
szeni do  kwatery  H i t le ra  -  zostali  komu-
m ias tow ej  mobilizacji ,  o d d a n ia  zapasów  *9Wn °  ’ H Ru m unii.  Ze S z w e c j i  i Madrytu

S - ;  s% łS-Sr
p e w n e  zap lecze  t. j. W ęgry ,  i d la tego  okupow al i  ten  kraj.
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FINLANDiA. Parlam ent pdrzucił 160  głosam i przeciw  4 0 -tu ros. w arunki rozejmu, 
ośw iadczając gotowość zaw arcia z Rosją trw ałego pokoju m a  w arunkach honorowych. 
Jak w iadom o 3 punkty propozycji ros. dotyczyły spraw, których regulow anie miało 
nastąpić po w ojnie: częściowa dem obilizacja arm ii fińskiej odszkodow ania i okręg 
Petsamo). Min. skarbu T anner a wraz z nim w iększość partii socjal-dem okr., ugrupo­
w ania chłopskie, m łodzieżowe, wojsko — uw ażają w arunki jako nie do przyjęcia.

JUGOSŁAWIA. Sytuacja Jugosław ii staje się coraz ciekawsza. Z jednej stony 
gen. Tito zażądał oficjalnego uznania jego rządu za legalne przedstaw icielstw o kraju, 
zdrugiej zaś strony oficjalna obecność ang. pary królew skiej na zaślubinach króla 
P iotra z córką króla Jerzego greckiego w Londynie dowodzi, że w brew tezom propa­
gandy niem . o zupełnej kapitulacji w obec Kremla, i opow iedzeniu się po stronie rządu 
gen. Tito -  Anglia w dalszym ciągu ptrzym uje dotychczasowe stosunki z legalnym  
w ładcą Jugosław ii.

RUMUNIA. Stanowisko i los Rumunii koncentruje na sobie uw agę Europy, co 
doskonale charakteryzuje »Times« pisząc, ze przed 15 m iesiącam i w alka toczyła się 
o panow anie nad W ołgą, — obecnie toczy się o panow anie nad D unajem . Chodzi o 
to, by Rumunię w yrwać z szeregu w asal. 18 b. m. Londyn ogłosił, że Rumunia n ie ­
potrzebnie gra na zwłokę, jeśli n ie zerwie zaraz z niem cam i, straci w szelką sw obodę 
działania. W  ciągu tygodnia przedstaw iciel Rumunii książę Stirbey w Ankarze m iał 
rozm awiać na tem at zaw arcia pokoju z przedstaw icielam i Moskwy i Londynu — je d ­
nakowoż 21 b. m. radio Moskwa zaprzeczyło, jakoby otrzymał on jakieś w arunki za­
w ieszenia broni ze strony aliantów ,

KW 
ZW

FU N D U SZ  p ra so w y  3.140 zł. — 
2.000 Jak ó b  z P ro th  .— 200 P sy ch e  — 
150 O rzeł ■— 100 C ebioń, W łodek , Zo­
rin , S m yk , K aziuk  — 50 K azim iera , E- 
viva, Benio, M arian, B achara  — 30 T ró j­
ka — 10 G rab iec  — K ara : p a p ie r  — 
C zesiu : ta śm a do m aszy n y  — A n n ie : 
dz ięk u jem y  za 3 p łaszcze.

FU N D U SZ  dla ofiar te r ro ru  n iem . 
3.450 zł. — 3.000 Jak ó b  z P ro ta  — 300 
O ś — 150 P syche.

FU N D U S Z  gen . S ikorsk iego  3.085 
zł. — 2.000 Ja k ó b  z P ro ta  — 850 T a r ­
ta k  — 600 Ś w is tak i — 500 T ro jka  — 
100 W ich e r, S k rz a t — 25 S ze liga  — 10 
B rzózka.

FU N D U SZ  sp ec ja ln y  100 zł. —• 100 
A sik.

S P R O S T O W A N IE : Z am iaąt K o­
p iec  100 zł. — m a być  K ap iec  100 zł,


